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K a z i m i e r z  L a n g ie .

I II. Co tam sł//ch(fr we dworze?

Jan ek  szczerze -,się zabrał najprzód do pomagania? 
przyjacielowi swenm Kazimierzowi — obecnie już dzie­
dzicowi Dąhrówki. .Gospodarstwo w folw arku zastali 
opuszczone, role zachw aszczone i jałow e, bydła maloęi 
takie same nędzne ja k  u włościan.

Budynki przez ojca podpierane i to kołkiem, to 
jako  tako łatane, teraz w skutek ekonom skiego niedbal­
stw a do upadku sigjchyliły . Do długów mężowskich 
wdowa, (a m atka  dziesiejszego dziedzica), nowe przy- 
pożyczyć m usiała, bo na podatki i na procenta i na 
utrzym anie rodziny licznej, nie w ystarczało teg.oJgH£fol­
w ark  daw ał dochodu. W trudnem  więc położeniu zna­
lazł się młody gospodarz narazie i niejeden wieczór d łu ­
gi zeszedł mu na naradzie z Jan k iem : jak b y  tu z k ło ­
potów się wydobyć i w iększe na przyszłość, korzyści 
z m ajątku  tego w yciągnąć.

Jan ek  ta k  mu p ra w ił: „Żeby gospodarstw o zanie­
dbane poprawić, trzeba dużo w nie włożyć pieniędzy—  
bo św iętą praw dę mówią na wsi ludzie starzy, że aft* 
'ima to je s t dobra maą, ale je j  loprzód trzeba dać. T rze ­
ba dać je j robotę dobrą — a  ta  kosztuje wiele. T rze ­
ba w nią rzucić nasienie zdrowe i czyste —  a  to ta k ­
że są  pieniądze. T rzeba ją  gnojem dobrze sm arow ać— 
ale żeby go mieć dostatek, trzeba bydła przykupić spo­
ro, a dla tego bydła znowu przykupić paszy, bo domo­
w a nie w ystarczy. Na to w szystko potrzeba pieniędzy 
dużo, musisz się o nie postarać." — „ Ja  wiem sam, 
odpowie Kazim ierz, że pieniędzy potrzeba, ale zkądże 
ich w ezm ę? Pożyczyć więcej nie zechce mi już n ik t; 
naw et bałbym  się robić więcej długów, bo skądże po­
tem brać na opłatę tylu procentów ? Chyba kupców

na tę sośninę młodą poszukać i sp rz e d a g  w szystką na,' 
sąg i“ .

„A p fe !! zaw oła na to Janelł. Grzechem by było 
tak ie  zm arnow anie młodego lasuj który w swoim cza­
sie piękny grosz ki :dyś dać ci może. Toby nie ratunek  
był, ale zguba m ajątku. Wieąg, co? Myślę i m yślę i nic 
m ądrzejszego nad to wymyśleń nie m ogę: odprzedaj 
część pól tych có gorsza i co od folw arku najdalsze. 
Pow iadał mi ojciec mój, że tu we wsi tym  sposobem 
kilku gospodarzy w) ratowało się od nacisku lichwiarzy, 
którzy gw ałtem  nastaw ali na to, żeby im całą ojcowi­
znę: sądow nie .sprzedać, bo sami k u p ię |ją  chcieli. Dla- 
czegóżbjA i ty  nie miał tego sposobu użyć na lepsze 
zagospodarow anie tego, co .ci zostanie — a może i na 

■spłacenie choć części długów starych?"
„Alboż to wierz w ie le  pozwolą mi odprzedać czę.ść 

folw arku, kiedy na całym długi m ają zaliipotekow ane?^
„To pogadaj z nimi. A ja k  nie^ to odprzedaj zie­

mi tyle, żebyś spłacić mógł całkiem  tych, coby ci p rze­
szkadzali".

„Alboż to kupca znajdę na pole liche, bez b udyn­
ków i da lek ie?"

„O co o to, to n ie rza j mi, że obawy niema. T e ­
raz mieszczanie z m ia re c z k a  dopytują się ciągle we 
wsi, czyby im kto gruntu nie sprzedał. Ogłoś tylko, to 

zdalsza ludzie się zbiegną i gotów ką zapłacą. Co do 
tego, że te pola są liche, to j es tyś mój kochany w b łę­
dzie. L.che są  oue tak  długp, póki w twojem posiada­
niu, bo od folw arku leżą o pół mili, ani dziad, ani o j­
ciec twój gnoju na nie nie woził i ty  nie powieziesz 
nigdy, boby ci się nie opłaciło. Ale nięchno człowiek 
pracow ity posiędzie je , pobuduje się ,na nich, upraw ia po­
rządnie a  nawozem od czasu do czasu zasili, to zoba­
czyłbyś, że nie gorzej na nich rodzić się będzie ja k  tu ­
taj na zagum ienku".

„Dobra myśl, odpowie pan Kazim ierz — ale p rze­
cie to jakoś muże nieładnie zaczynać gospodarkę od 
uszczuplania ojcowizny. Co m atka  na  to pow ie? Co 
krew ni i sąsiedzi w ygadyw ać b ę d ą ? "

„M atki zdanie uszanuj, ale jestem  pew ny, że ja k
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je j rzecz cala wytlom aczysz, to rozumna kobieta zgo­
dzi się i bronić ci nie będzie. A o to , co ludzie dalsi 
powiedzą — nie pytaj — tak  ja k  oni nie py ta ją , czy 
tobie się to podoba, że oni lasy m arnują, długi na zby­
tk i robią i m ajątki rodzinne tracą. ZresztąśSćzyż nie ro­
zumniej odciąć to,; co pożytku nie przynosi, a oczyścić 
i uratow ać rdzeń m ajątku  — aniżeli szam otać się parę 
lat, waiczyćiz biedą bczowoęnie, w długi zaleść lichwiar 
skic i zaprzepaścić w końcu w szystko?"

„A wieleżbyś m yślał, żeby odprzedać m ożna?"
„O to d o p i||o  wyrachow ać pomału m usim y: wiele 

morgów sprzedać m ulisz, iżeby potrzebną ilość/ pienię­
dzy otrzym ać —  a wiele sprzedać mcr&esz, żeby znowu 
gospodarstw a głównego nic osłabić".

1 pokazało się* z m a p y /i  obrachunków, że bez 
szkody dla gospodarstw a około ;20©dmorgów można bę­
dzie odprzedać, bo jesżozc przeszło morgów roli
samej oprócz łąk  dworowi się zostanie, b ^ j a k  wzięli 
liczyć i przhrachowywać na w szystkie strony,^pokazało 
się, że dobrze na tych ||0 ł)  morgach gospodarując, bę­
dzie m iał pan Kazim ierz dw a razy ty le z nieb dochodu 
niż teraz ma z 600 morgów.

Uradzili wszakże', że niem a potrzeby całych 200 
morgów sprzedaw ać, bo zdaje siej że p ieniądze ze sprze­
daży stu morgów na w szystkie potrzeby na razie wy 
starczą. A więc plan ułożony został t a k i : że gospodar­
stwo porządne zaprow ad/i się na  w ybranych 400 mor­
gach ; sto morgów rozparceluje się na m ałe kaw ałk i i 
sprzeda się ludzionj;;’ drugie sto morgów zachow a się. 
jeszcze jak o  rezerwę od w ypadku, a tym czasem  po d a ­
wnemu bez żadnych nakładów  gospodarow ać się na

nich będzie. J a k  rzekli tak  zrobili. Tow arzystw o k re d y ­
towe ze względu, że już dług daw ny przez am ortyza- 
cyę k ilkunasto letn ią się zmniejszył, nie staw iało p rze­
szkody odprzedaży stu morgów7. Wuj Kazimierza,; choć 
miał dług po Tow arzystw ie, także na tę odprzedaż ze­
zwolił, a  dwjycb żydów spłacić postanowiono pieniądzm i 
ze sprzedaży uzyskanem i.

Ludzi do kupna ziem chętnych zgłosiło się więcej 
niż było potrzeba, a płacili zaraz na stół to papierowemi 
pieniądzmi, to srebrnemi zaśniedziałem i, które Bóg wie ja k  
długo w schowkach ukry te  u nich leżały... i koniec koń­
ców po zapłaceniu obu długów lichwiarskich zostało się; 
panu Kazimierzowi jeszcze k ilka  tysidćy reńskich, k tó ­
re na poreparow anie budynków, na przykupno potrze­
bnego bydła, paszy i narzędzi rolniczych aż nadto w y­
starczyły. M ajątek w ziemi zm niejszył się na obszar— 
ale na pieniądze i na dochód niemniej był w art ja k  
pierwej.

T eraz gdy było już ozem opędzać się ' biedzie, 
wzięli się obaj p rzy jac ie l® do  obm yślenia płodozmianu 
dla pól dąbrow ieckich odpowiedniego i do rozumnego 
zastosow ania w gospodarstw ie nowem w szystkiego tego, 
czego ich w szkole dublańskiej uczono. Przedew szyst- 
kiem zaś kierow ali się tą  zasad ą : fe b y  więcej dbać o 
pomnożenie paszy d l | |  bydła, aniżeli zboża na sprzedaż, 
bo wierzyli, że gdy  w folwarku paszy będzie obfitość, to 
zboże samo coraz będzie lepsze i z m niejszego kaw ał­
k a  pola urodzi się go więcej, niż przy braku paszy 
z wielkiego. siać, a dtig$;zbieraćj to była ich co
do zboża żąsacła. Zaprow adziw szy porządek w gospo­
darstw ie rolnem, w ziął się pan Kazim ierz z zapałem  do

Walenty PolotyMd.
f

i.
— Lulu, lulu, lulu, uśm jże synulu —  śpiew a mło­

da kobieta, a urodzhyą| żwawa. I nogą trąca kołyskę, 
a  rękam i popraw ia ogień rid kuchn i.|0dgarn ir^pop ió ł, 
to w garnku  zam iesza warzechą., to znowu dmucha 
w przygasły  węgiel. Chłopak rum iany przestał k rzy ­
czeć, w yciągnął się na posianie, pom rukuje, oczy mu 
się k leją, aż i zasnął. K obieta odsunęła kołyskę, żeby 
na n ią  nie spadł ja k i w ęgiel z pieca i już  jej teraz 
raźniej szło z warzeniem wieczerzy.

W  izbie było jasno , bo i od płom ienia i*'Jód peł- 1 
nego księżyca, co na pogodnem niebie w isiał nad zie­
mią. Niema tu bogactwa, ale w ida |«  wszędzie porządek 
wielki, a i na kobiecie wszystko’dczysciutkic i w ypra­
ne porządnie i wykrodhmalone. Bo też to K asia Małe- 
eianka nielada była dziewuchą, nim poszła za mąż za 
W alentego W ąsa. W iana wielkiego mężowi nie wniosła 
ani w7 pieniądzach, ani w przyodziewie, ani naw et

w  chustach, ale i W ałek  W ąs i jeg o  rodzice/ nie p ra ­
gnęli tego, bo K asia droższe m iała wiano. Uczciwszej, 
pracbwitszej, raźniejszej i dorodniejszej dziewczyny 
w całej wsi nie było. To też i niejeden posuw ał się do 
M ałety po K asię, ale i Maletowie i K asia w ybrali so­
bie zgodnie z pomiędzy w7szystk 'ch  W alka W ąsa. 1 on 
niem iał dobytku wielkiego, ale pracow ał za czterech, a 
jad ł za jednego. N igdy go nik t nie widział pijanego, 
grosza zarobionego nie stracił, nabożny był wielce, ja k  
uczciwemu katolikow i p rzy s ta ło ; rodziców swoich czcił, 
szanow ał, we w szystkiem  w pracy w yręczał. Urodziwy 
był wielce, a ja k  w szyscy z jego rodu, tak  i on miał 
w ąsy zawiesiste, co je  można było kolo uszu zakręcić. 
Od tych to wąsów zwano też jeszcze jego  p radziadka 
W ąsem, albo W ąsalem  i ta  nazw a przylgnęła i do 
dziada i do ojca i do niego, bo w szyscy oni w ąsa za 
ucho zakręcali.

W ałek był siłacz wielki. Jak  konia za ogon chw y­
cił, to go i zatrzym ał, choćby koń był w pędzie. Pod­
kowę złam ać mu było tak  łatwo, jak innem u kaw ałek  
patyka. Byli tam  we wsi siłacze nmi, więc i bójki by-



urządzenia tych pomniejs^MĆh gospodarskich gałęzi, co 
to każda z osobna niby niew ielkie zyski daje, a prze- 
eie-jrazem wzięte znacznie dochód z gospodarstw a pod­
noszą.

Takiem i uboczneini gałęziam i gospodarstw a w ie j­
skiego, którem i n ikt rozsądny gardzić nie powinien, są : 
chów bydła, chów świń, chów drobiu, gospodarstw o na 
białowe, pasieka^,ogrody w arzyw ne i sad.

Zadziczaly, zarośnięty i opuszezonsgsad stary, k a ­
zał zaraz pan Kazimierz--ogrodzić, drzewa stare z mchu 
oczyścrć, z wilków p o o b c in a j ziemię kolo nich wzru­
szyć i o łokieć do pin gnojem na zimę obłożyć. U schnię­
t a  drzew a wyrzucono, młode na ich miejsce wsadzono. 
W stęp bydłu i świniom do sadu został wzbroniony. 
Szkółka młodych szczepów założona, a na siew ki z ziar­
nek  i pestek grzędy osobne wyzuaążone. Resztki pasie- 
k  niegdyś licznej, a dziś bez opieki do k ilku zaledwie 
pni zredukow anej, postanow iłśfakże młody dziedzic od 
zatra ty  ocalić. Stolarzom kazał ule porobić nowe w e ­
dług wzoru księdza D zierżona; po okolicy gdzie kto 
m iał na sprzedaż wiele pni zakupił i pasiecznika zna­
jącego się na tem pszczolem gospodarstw ie przyjął.

W iedząc zaś z nauki swojej, że żadnayroślina u 
nas hodow ana większego z ziemi dochodu nie d a  ja k  
chmiel, którego piwowarzy potrzebują do piw a — zało­
żył zaraz za sadem chmielnik dwuinorgowy w pierwszym 
roku, obiecując sobie co roku o jeden  m órg pola go 
powiększać. Nie straszyły  pana K azim ierza uw agi przez 
sąsiadów  robione: że chmiel to roślina grym aśaa, że 
p racy  wiele koło siebie w ym aga i pilności i s taran ia  
wielkiego.

„ Ja  wiem, odpowiadał, że bez pracy nie będzie 
kołaczy i że chcąc dorobić; się ' czegoś', pilności i s ta ra ­
nia żałować n iem ożna. Ale wiem też i to, że ze w szyst­
kiego najdrożej chmiel mi za tę  pracę moją zapłaci1'.

Odstawił więc do tego parobka młodego a po ję­
tnego i uczył go przez rok cały ja k  się' chmiel sadzi, 
ja k  się ziemia pod niego spraw ia, ja k  ją  pilnie przez 
całą wiosnę plewić i w zruszać powinno, ja k  chmiel ty ­
czyć,Ujak wilki obcinać, ja k  podw iązyw ać na tykach 
A potem znowu ja k  się ze zbiorem szyszek chmielo­
wych i z ich suszeniem obchodzić. I  za la t k ilka  tak 
chłopca wyuczył, że ten potem już uczył drugich i w ca­
łym pańskim  chm ielniku dozorował i jeszcze ludziom 
na wsi podobne plantacye tej pożytecznej rośliny z a ­
k ładał. ‘ (C. d. ii.)

K1IAJM AUSTRYACKIE.

i.

Czechy.
O dkąd G a lic ja  ufeżti^ stanow iąca częśt? dawnej 

-polski, weszła w sk ład  Monarchii A ustryackiej, losy jej 
złączyły się z losami Monarchii i krajów  ją  sk ład a ją ­
cych. (jp iłączenie to przybrało:1:'większe rozm iary od 
chwili, gdy  N ajjaśniejszy P an  Cesarz Franciszek Józef 
nadał swym ludom konstytucyę i pozwolił im samym 
radzić nad  swojemi potrzebami- W  R adzie państw a z a ­
siadają  przedstawiciele w szystkich krajów, a zadaniem

ły  częste, ale W ałek tego nie lubił. Jem u się zawsze 
tylko chciało, żeby to iść1 jak o  na woj n$i a siły próbo­
w ać na nieprzyjacielu, a  nie na swoich.

D aw ne to już temu czasy, bo to było jeszcze za 
króla naszego polskiego S tefana Batorego, a w owych 
czasach na; wojnę; chodziła szlachta i ona krew  lała za 
ojczyznę, a  za to znowu w ieśniacy pilnowali zagona, 
by jeśćń co było w kraju , by szlacheckie pola nie po­
rosły chwastem , gdy szlachcic na  wojnę w yruszył 
w obronie całego kraju, a  więc i wieśniaków.

Chociaż tedy  w ielką miał W ałek do w ojny ocho­
tę, nie mógł się na n ią  wyprawić, ożend się* z K asią, 
osiadł na półlanku, k tóry  mu urzędnik królew ski w y­
znaczył, zbudował chatę i pracow ał uczciwie.

A była to w ieś królew ska i zw ała się W ola. 
W sie królew skie tem  się od innych różniły, że dzie­
dzicem nie byw ał w nich szlachcic, jeno sam król. T a ­
kich wsi królew skich bywało wiele, a  zarządzali niemi 
urzędnicy królewscy, albo szlachcice, co je  w dzierża­
w y brali Na półlanku niewielkie bogactwo, bo to nie

więjęej ja k  dzisiejszych pięć morgów, ale W ałkow i i je ­
go żonie Bóg błogosławił, gdyż i nabożni byli i praco­
wici i o szczęd n i||w ięc  nie bywało u nich przednów ku 
ciężkiego, chociaż nigdy nie bywało zbytku. D ał im 
też Bóg pięknego chłopca, co go w łaśnie m atula 
uśpiła.

W ieczerza gotowa, garnek odstawiony, K asia w i­
docznie czegoś się niepokoi. A 110, n iezw ykła rzecz, 
co o tak  późnej godzinie W alka jeszcze niem a w do­
mu... W yszła W ałkow a przed chatę, rozgląda się przy 
księżycu po drodze, po śc ieżkachslale  nie w idać nic. 
Już m iała wrócić i pomodlić się o pocieszenie, gdy oto 
poza gruszą, co stoi przy drodze z przybitą M ęką P a ń ­
ską  na  pniu grubym, jak iś  cień się k ładzie na zagony 
i posuwa prędko.

—  W ałek, czy to ty ?  — zaw ołała K atarzyna.
—  A jużci, a  jużci. K asiu! w ielkie rzeczy! i pę­

dzi W ałek  co sił.
—  A nie gońże tak , bo się zadyszesz , woła 

K asia.
— Ej, nic z tego, odpowiedział. Goni i już do-



—  4 —

ich nietylko bronić spraw  krajow ych, ale Lstarać się o 
dobro Monarchi w szystkich ludów ją  zam ieszkujących. 
W skutek tego ja k  posłowie polscy radzą nad  spraw a­
mi Czech, Morawy, Tyrolu i t. d., tak  posłowie czescy, 
m o raw sk i, tyrolscy zab ierają  glos w spraw ach tyczących 
się Galicyi. Ludy więc austryaekie jyskutek równych w y­
padków  politycznych, które im B g e m  obok siebie żyć k a ­
zały i w skutek otrżym ania konstytuoyi, k tóra  każdem u 
z nich nadała  praw o radzenia o dosie w łasnym  i in­
nych, stanow ią jak b y  jed n ą  rodzinę^ k tóra  choć często,, 
ja k  to w rodzinie bywa, sw a rz y ś ię  między sobą, ale 
łączy się .siln ie , k iedy  tęgo ogólny in te re s .i całość^Mo- 
uarchityyjym aga, lub k iedy obcy chcą się midszać w jej 
sprawy.

Je s t więc rzeczą słuszną, a naw et konieczną, aby 
wszyi-ukie te ludy k ra je  żyjące obok siebie i ze sobą, 
wzajem nie dobrze się poznały. Bo choć dobrze je s t wie­
dzieć o ludach i k ra jach  dalekich, należy przedewszyst- 
kiem poznaćgsię i®s"Ąśiadami, z którym i nas łączą wspól­
ne losy i wspólny interes. DlategofjĘeż K rakus  pragnie czy­
telników" swoich zapoznać po kolei ze w szystkiem i krajam i 
i ludam i austrjack iem i. Kozpoczyna zaś od Czech dlatego, 
ponićważ żyje w nich naród najwięcej do nas zbliżony, 
mówiący podobnym do naszego językiem , z którym  
w przeszłości w częstych byliśm y stosunkach i który 
wreszcie pod wielu w zględam i może nam  służyć za 
przykład ja k  pracą, oszczędnością i ośw iatą można w y­
dobyć, się z najgorszego położenia i stać się narodem  
silnym i zamożuym.

Ale chcąc pisać o.tyJzechach, ja k  one dkiś w yglą­
dają , trzeba! choć pokrótce przebiegnąć ich dzieje, aby

wiedzieć, zkąd one się wzięty, ja k  się tworzyły, kiedy 
weszły do Monarchii austryackiej i zkąd przyszły do 
tak iego .znaczen ia  i stanow iska, jak ie  dziś zajm ują.

Już w czterysta la t po Chrystusie w spom inają o 
Czechach historycy, to je s t ci, ;eo piszą o daw nych cza­
sach. Mieli ci Czesi przybyć do kraju, k tóry  dziś za ­
m ieszkują, z za K arpat pod wodzą swego księcia Cze­
cha, od którego przyjęli nazwisko. Ale to są  tak  zw a­
ne podania, na które niem a dowodów. Na pewne je ­
dnak je s t  już wiadomo, że w roku 627 jeden  z wodzów 
słow iańskich Samo ogłosił się królem  i założył w ielką 
m onarch ię , słow iańską, do której należały i Czechy. Po 
jego  śmierci państwo się rozpadło, a podania, mówią, 
że ^Czechami rządził książę K rak, a  później jego córka 
Libusza. W ybrała ona sobie za m ałżonka Przem yśla, 
który był rolnikiem. Od tęgo Przem yśla pochodzili k s ią ­
żęta i królowie czescy rodu Przem ysławowego, tak  ja k  
u nas od P iasta  pochodzili królowie, P iastam i nazwani. 
Ale w szystko to są jeszcze dzieje niepewne. Czechy 
sta ją  się dopiero w tedy zuanem  państw em , k iedy w r. 
874 za panow ania Borzyw oja przyjęły w iarę chrześcL- 
jań sk ą . Z a następców  Borzywoja wwle Czechy ucier­
piały  od napadu M adziarów czyli W ęgrów, którzy w te­
dy przybyli do Europy. Na początku dziesiątego wieku 
panow ał w Czechach W acław, k tóry  oddany nabożeń 
stwu i uczynkom miłosiernym staw iał wiele kościołów 
i sprow adzał księży, a zabity przez b rata  swego Bole­
sław a (w roku 936>j został ogłoszony śvviętym naszego 
katolickiego Kościoła. Zabójca jego Bolesław wojował 
szcżęśliwie z M adziarami, a  naw et Szląsk 1 nasz K ra­
ków zabrał, ale pokonany przez 'cesarza niemieckiego

padł do żony, pochwyci! ją  wpół i uścisnął serdecznie, 
a  śm iał się radośnie}, jak b y  niebo m iał w sobie.

K asiu! K asiu ' wołał W ałek, ale nic więcej 
nic mówił, jeno ściskał żonę: i całował.

— W ałku, co tobie? py tała  zdziwiona K atarzyna.
— Oj K asiu i radość w ielka i sm utek w ielki; 

dusza się śm ieje i serce płacze.
—  Ano to i powiedzże przecie, bo mnie cieka- 

wo'ść zb iera , a  boje się też , czy się tobie co nie 
stało

—  Ej, coby się tam  miało słać. A Józek śp i?
—  Uśpiłam go, w ieczerza czeka, a  ciebie me wi­

dać i nie w id ać , tom też w yjrzała  za tobą na  go­
ściniec.

—  Ano to ’ chodźmy do tego m aleństw a naszego, 
żeby Józeczek z kołyski nie w ypadł. A już też napa­
trzeć się muszę i na niego i na  ciebie, bo was przez 
długi; czas nie zobaczę.

— Co też ty  W ałku m ówisz? W  imię Ojca i Sy­
na  i Ducha Świętego, a  tobie się co przyw idziało — 
rzek ła  przestraszona K atarzyna.

N ięyiękajże|isię K asiu, ta  i nie dziwuj. Złego 
nic, wola Boża.

— A pocóżbiyś ty  nas m ial opuszczać? Co to ta ­
kiego ?A.Czy jak i rozkaz królew ski?

— -Uspokójże się Kasiu, opowiem ci w szystko, 
jeno Józka zobaczę i pocałuję.

Doszli do chaty, W ałek przypatryw ał się dziecku, 
co się przez sen pięknie uśmiechało, jakby mu się 
a uołowie śnili, przytrzym ał długie w ąsiska, by niemi 
dziecka nie zbudzij? i ucałow ał chłopaka.

Do ja d ła  jakoś im spiesv.no nie było, więc siedli 
na ław ie przed chatą, a  W ałek ta k  zaczął:

— T y  wiesz Kasiu, że mnie zaw sze coś do wo­
jaczk i ciągnęło. J a k  my z tatusiem  do K rakow a poje­
chali ze zbożem, ja k  tam  zobaczyłem onych rycerzy 
w błyszczących zbrojach, to mi się ta  chęć jeszcze 
wzmogła. A ja k  znowu stary  Szymon zaczął opo\i fa- 
dać o w ojnach z Turkiem , z M oskalem, z T ataram i, 
z W ołochem, ja k  zaczął praw ić o tem, że to najw ięk 
sze szczęście wojować w obronie W iary  świętej i oj­
czystej ziemi, to mi się już tylko w ojna śniła. Ale ja-



Ottona, m usiał opłacać cesarzom niemieckim tak  zw any 
haracz, co znaczyło, że uznaw ał w ładzę cesarzy niemie­
ckich nad sobą i nad swojem państwem . Bolesław ten 
był ojcem Dąbrów ki, żony naszego M ieczysława Igo, 
k tóra  w prow adziła do Polski w iarę chrześcijańską. Za 
panow ania jego syna Bolesław a II, był biskupem prag- 
skim  św ięty W ojciech, k tóry  był apostołem na ziemiach 
polskich i zabity przez Prusaków  pochowany został 
w Gnieźnie. Po śmierci Bolesława II  nastały kłótnie 
pom iędzy jeg o 'sy n am i, z czego korzystając nasz Bole­
sław  Chrobry nietylko odebrał Czechom K raków , ale 
zabrał całe Czechy i zaczął w nich panować. W ygnany 
książę czeski Jarom ir połączył się z cesarzem n iem ie­
ckim H enrykiem  II i nasz król Bolesław musiał z Czech 
ustąpić. Niemcy zabrali w tedy dużo zienn czeskiej, a 
książę U lryk, który  zrzucił z tronu b rata  sw eg # 'Ja ro - 
m ira został elektorem Rzeszy niemieckiej, to je s t że 
miał praw o w raz z innym i wybifeyaó cesarza niem ieckie­
go, ale tem samem państwo swoje do państw  niem ie­
ckich zaliczył. Syn jego  Brzetysław  był wielkim w ojo­
wnikiem, zdobył Morawy, Gniezno i K raków  i wiele 
ludu polskiego uprow adził do Czech, Potomkowie tg’go 
ludu do dziś dnia m ieszkają w Czechach w okolicach 
Domażlic i noszą nazw ę Chodów. Różnią si&óni jeszcze 
dzisiaj od innych Czechów ubiorem i śpiew ają piosnkę, 
k tóra  się ząrczyaa od jw yraSw : „ Ja  sem chlapec;zP o lske“.

N astępcy B rzetysław a nie byli tak  dzielnymi wo­
jow nikam i, ztąd też Czechy dużo ucierpiały od N iem ­
ców. Niezgody domowe książąt ani na  chwilę nie u sta­
w ały  i doprow adzały do strasznych gwałtów. Ciągłe 
w alki w ychodziły na korzyść Niemców, którzy raz tego

drug ' raz owego księcia popierali na tron czeski i tem 
samem szerzyli w Czechach swoje wpływy. To też k ró ­
lowie czescy prowadzili swoje w ojska do WłŚćh na po­
moc Niemcom i przelew ali krew  czeską dla obcej sprawy.

Dopiero za króla Przem yśla O tokara Igo Czesi za­
częli się wzm acniać na nowo. O trzym ał on godność k ró ­
lew ską za pomoc-‘-daną cesarzowi niemieckiemu, co mu 
potwierdził Papież Innocenty III. Z a  jego następcy W a ­
cław a Igo napadli T atarzy  na  '(ńżeełiy, ale zostali po­
bici w' bitwie pod Ołomuńcem. Syna tego W acław a, 
O tokara, w ybrali panowie austryacey swoim księciem . 
Szczęśliwe wojny rozszerzyły jego posiadłości, a  Czechy 
w zrastały  w przemysł, handel i bogactwo. O tokar ten 
o mało\*nie- został cesarzem  niemieckim, ale elektorowie' 
(wyborcy) oddali swój głos Rudolfowi hrabiem u H abs­
burga. Z tej rodziny Habsburgów  pochodzi dzisiaj pa- 
nujący Cesarz austryacki F ranciszek  Józef.

W ybór H absburga rozgniew ał O tokara i przyszło 
do wielkiej wojny, wśród której poległ Otokar. Syn j e ­
go W acław lig i  wojował z naszym  królem W ładysła­
wem Łokietkiem , zajął wiele ziem polskich i korono­
w ał się na króla polskiegoT Po koronacyi w Poznaniu 
ożenił się z królew ną R y k są , córką króla polskiego 
Przem ysław a.

W ojny o koronę w ęgierską pozwoliły naszemu 
królowi W ładysław ow i Łokietkow i w ystąpić przeciw 
Czechom. W łaśnie wtenczas W acław  umarł, a syn jego 
dążąc przeciw  Łokietkow i został w drodze zabity. Po 
jego śmierci Łokietek  w ypędził z Polski Czechów, a  na 
tronie czeskim zasiadł Rudolf, syn cesarza.

Po królu Rudolfie panow ał H enryk, a  potem Jan ,

koś'.'Bóg nie dał zostać mi wojakiem , bo naw et na ciurę 
do posługi w obozach dostać się nie mogłem.

— Praw isz i praw isz, a  mnie to nie dziwne, bo
mi tatusiow ie opowiadali i tyś sam o tem nieraz mó­
wił. Ale mówże przecież, co się dziś stało.

—  A bądżże też cierpliwa K as1 u, w szak to, co
w sercu siedzi, nie ślina, żeby wypluć naraz. iSłuchaj
że, a ja  ci wnet do końćłi, dojdę. Otóż widzisz, dobrze 
mi z tobą, boś poczciwa, bo ciel bardzo kocham i n a ­
szego Józka i żal mi od w as odchodzić i na płacz mi 
się zbiera za wami. A znowu do w o jn y  ciągnie stra- 
sznieijD ziś ogłosili we wsi, że w yszedł rozkaz od kró­
la, żeby co dw udziesty chłop staw ił się do w ojska. 
Szlachtą na piechotę b ićsśię nie umie i nie chce, jeno 
zawsze na koniu ciągnie na  wojnę, królowi zaś po­
trzeba pieszego żołnierza i chce go sobie z chłopa w y­
robić. J a  też K asiu pójdę, skoro tak ie  rozkazanie k ró ­
lewskie.

— Co też ty  mówisz W ałku? A czy to niem a 
takich, co nie m ają  ani żony ani dz iecka? Niechże ta-
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cy idą. A jakbyś ty  z wojny nie wrócił, to cóżby my 
sićroty z Józączkiem  robiły? Oj! dolaż moja, dola!

Zaszła' się K atarzyna od płaczu, a  W alenty po­
cieszał ją , uspokajał i rzekł w reszcie stanow czo:

— To się już n ią  zmieni. Czy kto żonaty, czy 
nie żonaty, tego nieprzyjaciel nie ciekaw y, ale c iek a ­
w y tego, kto dobrąę bije. Mnie. się widzi, że we wsi 
całej niem a drugiego, coby tyle m iał ochoty do w ojen­
ki, -'ćo j a ; a ta  ochota to w łaśnie siła  żołnierza. Nie 
w ybierani się przecie na rozbój, tylko na rozkaz króla 
bronić ojczyzny od M oskala, co’ w padł już do kra ju  
i zabiera wsie i m iasta. Bóg pobłogosławi, zachow a mi 
życie i sierotam i nie zostaniecie.

K atarzyna p łakała  jeszcze i p łakała , aż W alenty 
wziął ją  pod rękę, uklękli przed obrazem  N. M aryi 
P anny  i zaczęli się modlić gorąco. Modlitwy w ysłuchała 
N ajśw iętsza Panna, bo K atarzyna uspokoiła sięj W a­
lenty był wesół, m ały Józek  śm iał się przez sen, a  księ­
życ w ydał im się weselszy i jaśniejszy, niżeli przed 
chwilą. (C. d. :n.)

--------- >x<~--------
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syn cesarza H enryka VII. Ten jak o  Niemiec zaczął 
chm ary Niemców sprow adzać do Czech, co wywołało 
ogólną niechęć ku niemu. Jan  był znakom itym  wojo­
w nikiem  ; przyłączył do Czech Szląsk, zajechał i nasze 
Mazowsze i tytułow ał się królem polskim. Z rzekł się 
tego tytułu, k iedy  w r. 1335 zjechał się w  W yszehra- 
dzie z królem  w ęgierskim  Karolem Robertem  i naszym  
K azim ierzem  W ielkim. Królowie ci ; zaw arł ze sobą 
przym ierzę* a  Kazimierz IV ielki obieca] sw ą córkę w y­
dać za w nuka króla Jana . — Syn Jan a , Karol, odebrał 
po ojcu Czechy w bardzo złym stanie; lud był zubo 
żony i zniemczony, zam ek królewski rozw alał się, dobra 
królew skie były w zastaw ie. K arol m usiał się dopiero 
uczyć języ k a  czeskiego, bo był w ychow any zdała od 
k ra ju ; ale ponieważ kochał ziemię swoją, przeto wiele 
dobrego dla Czech uczynił. Został on w ybrany cesarzem 
niemieckim, ale głównie ;1swojem królestwem czeskiem 
się zajmował. Ożenił się_.;Z A nną, księżniczką polską 
na S z lą sk u , i tgiły Szląsk został w łasnością korony 
czeskiej,. Pimuiósł on ogromnie rolnictwo, handel i prze­
mysł, budował kościoły i gęody, założył w Pradze uni­
w ersytet tój je sS n a jw y ższą  szkołę, jed n ą  z pierwszych 
w Europie,,; w ystaw ił w spaniały  zamek na Hradczynie. 
D rugi raz ożenił się w K rakow ie z E lżbietą, w nuczką 
naszęgjg króla K azim ierza W ielkiego. K iedy umarł, cały 
naród płakał po zgonie dobrego króla.

(Ciq,g dalszy nastąp i.)

KALW ARYA ZEBRZYDOWSKA.

Piętnastego sierpnia, na  święto AVniebowzięcia Ma­
tki Boskiej, p rzypada najw iększy z wielu odpustów 
w  K alw ary i Zebrzydow skiej. Pewno niektórzy z naszych 
Czyteln.ków znają to m iejsćą.ySądzim y zatem, że jedni 
ja k  drudzy radzi będą dowiedzieć się, albo przypom nieć 
sobie, ja k  ten kościół z klasztorem  powstał, k iedy  i j a ­
kim  sposobem miejsce to poświęconej było szczególnej 
czci Najśw iętszej Panny.

L at temu praw ie trzysta, za panow ania kró la  Zy­
gm unta I I I , wojew oda krakow sk i Mikołaj Zebrzydow 
ski (rodem z Zebrzydowic pod dzisiejszą K alw aryą) 
m iał dane sobie przez króla starostw o Lanekorońskie, 
i przesiadyw ał w Lanckoronie na zamku. Był to czło­
wiek zuchwały, hardy, uraźliwy, który ciężko przeciw 
Bogu i ojczyźnie zawinił, bo podniósł wojnę domową, 
rokosz przeciw królowi, a  narodowi i tak  dój posłuszeń­
stw a nieskorem u dał nowy przykład  niesforności i bun­
tu ; ale przy tej wielkiej w adzie pychy m iał pobożność 
szczerą i gorącą. Pewnego razu, w sam W ielki Czwar­
tek  roku 1595, gdy  na Lanckorońskim  zam ku oddany 
był w ielkotygodniowem u nabożeństwu, razem  z żoną 
sw oją Dorotą (H erburtów ną z domu), zobaczyli nagle

oboje na przeciwległej górze zwanej Ż arek  trzy  w ielkie 
jaśniejące krzyże. Zdziwieni tern zjaw iskiem, zbudowali 
zaraz m ałą kapliczkę na miejscu, gdzie się te  krzyże 
ukazały, a przem yśliwali o tem, żeby na  kaplicy nie 
poprzestać, tylko w ystaw ić tam  kościół.

W  parę la t później dworzanin jeden  Zebrzydow ­
skiego, nazwiskiem  S trza ła^  w ybrał się na  pielgrzym kę 
do Ziemi Św iętej. W ojewoda prosił go, żeby przywiózł 
z tam tąd w idoki św iętych m iejsc Męki Pańskiej. Dwo- 
rzam n wrócił i przywiózł wojewodzie nie widoki, ale le­
piej, bo kaplicę j AU k r zy ź o w a n i a i k ap licę^  Grobu Śgo, 
dokładnie w m ałych rozm iarach z gipsu wyrobioną. 
W ojew oda postanowił w tedy na ten wzór postawić ów 
kościół, ktOry miał stanąć na Żarku. Że sam poprze­
dnio ślubował był pielgrzym kę do Rzymu, a  ślubu tego 
dla w ażnych przeszkód w ykonać nie mógł, więc prosił 
P apieża (K lem ensa V III), żeby mupślub ten na inny z a ­
m ienił i pozwolił postawić kościół zam iast odbycia piel­
grzymki.

T a k  w roku 1600 zaczęła się budowa kościoła 
U krzyżow ania, k tóry  dziś je s t jed n ą  z kalw aryjskich  sta- 
cy j/ia  w tedy był jedynym . Postaw iony był w tym  kszta ł­
cie i w (tej samej wielkoścD co kap lica  U krzyżow ania 
n a  Kalwapyi w jerozolim skim  kościele Grobu św. Do 
tego kościoła sprow adził Zebrzydow ski księży B ernar­
dynów' i założył dla nich m ały klasztorek. Ale podczas 
budowy,* przyszła mu m yśl p iękna, żeby przy tym  ko­
ściele zrobić* całą Drogę krzyżow ą, tak  długą ja k  ta, 
k tó rą  Zbawiciel w Jerozolim ie odbywał, a  w szystkie jej 
stacyą: oznaczyć kaplicam i. Kaplice te m iały być w  tej 
samej od siebie odległości, ja k  w Jerozolim ie różne 
tniejsca Drogi krzyżow ej. Z a strum ykiem , k tóry  p łynął 
dołem m iędzy dwom a górami, i k tóry  nazw ano Cedro- 
nem, oznaczono niny miejsce -Oliwnego Ogrojca i wy 
stawiono kapliczkę P ojm ania  P ana  Jesusa. Od tego 
m iejsca odmierzono znowu dokładnie długość drogi, ja  
k ą  P an  Jezus odbyw ał między ro tą żołnierzy do domu 
A nnasza, i znowu zbudowano kapliczkę. Od tej dalsza 
droga do domu K aifasza i znowu kapliczka. Potem R a­
tusz P iła ta , dom Heroda, trzy kapliczki na miejscach 
trzech upadków  P an a  Jezusa pod krzyzem , inna na pa­
m iątkę spotkania ze świętemu niew iastam i i ta k  dalej, 
w szystkie stacye Męki Pańskiej aż do U krzyżow ania i 
do kaplicy  Grobu św.

Nie w szystkie zdołano zbudować odrazu. Niektóre 
kończył po ojcu syn, a  naw et jeszcze w nuk M ikołaja 
Zebrzydow skiego: ale zanim jeszcze cała Droga k r z y ­
żowa była gotowa, wyrobił Zebrzydow ski u P apieża dla 
odw iedzających ją  pobożnie tak ie  odpusty, jak ie  są przy­
w iązane do stacyj Męki Pańskiej w Jerozolim ie sam ej.

Nic dziwnego, że nowe m .ejsce pobożnych piel 
grzym ek zasłynęło w tedy szeroko po ś w ic ie  i ciągnę­
ły  do niego coraz w iększe tłum y ludzi tak , że księża 
nie mogli nastarczyć z duchowną posługą i niebawem



okazała się potrzeba w ielkiego kościoła i w ielkiego k la ­
sztoru. S taw iał go pomału syn M ikołaja Zebrzydow skie­
go, Jan , m iecznik w ielki koronny, k tóry  oprócz D rogi 
krzyżow ej założonej przez ojca, urządził D rogi M a tk i 
B oskiej i na  tych drogach także staw iał kaplice; kiedy 
w okolicy K alw aryi zaszło niespodziewanie cudowne 
zdarzenie. W  Kopytówce, wsi należącej w tedy do S ta­
nisław a Paszkow skiego, był obraz M atki Boskiej. Obraz 
ten zaczął świecić dziw ną jasnością, a pewnego dnia

przy wielu św iadkach p łakać  krw aw em i łzami. Gdy się 
to pow tarzało, uznali duchowni, że nie w ypada, iżby 
obraz tak i zostaw ał w zwykłym  m ieszkalnym  domu. 
Biskup (jak  zawsze w takich razach) nakazał ścisłe do­
chodzenie i spraw dzenie zdarzających się cudów: a  gdy 
były dostatecznie sprawdzone, obraz (przeniesiony od- 
razu do kalw aryjskiego klasztoru) w ystaw iony został na 
cześć publiczną w kaplicy, k tó rą  Michał Zebrzydow ski, 
w nuk M ikołaja, na  ten ceł przy kalw aryjskim  kościele 
wystaw ił.

Od tego czasu w zm agało się ciągle nabożeństwo 
do świętego m iejsca tak , że po sławnej Częstochowskiej 
Jasnej Górze, K alw arya je s t jednem  z najbardziej na­

w iedzanych miejsc cudownych na ziemi polskiej. Za 
daw nych czasów przybyw ali tu na nabożeństwo królo­
wie (W ładysław  C zw arty i J a a  K azim ierz), biskupi, se­
natorow ie; a do dziś dnia nieraz się zdarzy, że na  j e ­
den odpust zgrom adzi się tam  i kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi. W idząc też tę w ielką cześć, ja k ą  lud pobożny 
otacza K alw aryę, teraźniejszy ksiądz biskup krakow ski 
K ardynał D unajew ski prosił Ojca św. Leona X III, aże­
by w ydał polecenie koronow ania cudownego obrazu M a­

tk i Boskiej w K alw aryi. Obrzędu koronacyi dopełnił 
tenże biskup w asystencyi k ilku  biskupów i m nóstwa 
duchownych, wobec nieprzeliczonych tłumów ludu, 15-go 
sierpnia 1887 roku.

T ak a  je s t w krótkości historya świętego m iejsca. 
Sam a zaś m ajętność kalw ary jska  po w ygaśnięciu domu 
Zebrzydow skich przeszła przez kobiety do k siążąt Czar­
toryskich, potem jeszcze do innych, a  wreszcie drogą 
sprzedaży do rodziny Brandysów, w  której posiadaniu 
zostaje.

Oprócz swojej wielkiej sław y cudownego m iejsca, 
odznacza się K alw arya jeszcze tern, że je s t jednem  
z najpiękniejszych miejsc na karpackiem  podgórzu. W i­

K a l w a r y a  Z ebrzydow ska.
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doki z niej w spaniałe, czy na rów niny w stronę K ra ­
kow a, czy ku Babiej górze i w ęgierskiej granicy. 
W dnie odpustowe zwłaszcza, k iedy  pomiędzy górami 
i lasam i snują się tłum y ludzi po Drodze krzyżowej i 
dróżkach H\Iatki Boskiej, w rażenie je s t budujące a w i­
dok malowniczy. Zw łaszcza procesya, zw ana pogrzebem 
M atki Boskiej, k tóra  się odbywa 13-go (‘sierpnia w ie­
czorem, w y g ląd # w sp an ia le . N a ten najw iększy w ro­
ku odpust AYniebowzięcia Najśw. P anny ściąga do K al­
w ary i mnóstwo pobożnych, nie z Polski tj lko, ale z W ę­
g ier Słowaków i Szlązaków  z okolic Cieszyna. Ci osta­
tni m ają w K alw aryi i p iękną historyczną pam iątkę. K sią­
żęta cieszyńscy (zniemczona gałęź starego Piastow skiego 
domu) przeszli byli na lu terską wiarę. Jeden z nich prze 
cie, Adam, powrócił na łono prawdziwego Kościoła w ro­
ku 1614 i w tedy ze -swoim dworem, rycerstw em  i lu­
dem, odprawił uroczystą pielgrzym kę do K alw aryi, p ie­
szo i w pokutniczem  odzieniu. Od tego czasu Szlązacy 
pam iętają  to miejsce i zawsze je  pobożnie odwiedzać 
lubią.

P ięknych i bogatych rzeczy w kościele, a  ornatów 
w zakrysty i je s t wiele. W arto uw ażać na pięknie rzeż- 
bionesstalle  dla zakonników  za wielkim  ołtarzem : na 
w izerunki założycieli, Zebrzydowskich, m iySkorytam i; 
i na piękne obrazy w kaplicy  U krzyżow ania. M alował 
je  F ranciszek  L ek szy ck i, braciszek bernardyński, 
w siedm nastym  wieku. P rzedstaw iają  one Przybicie P a ­
na Jezusa do krzyża, Zdjęcie z krzyża, a  pośrodku 
Zbaw iciela na krzyżu. Są to podobno najlepsze ze 
w szystkich obrazów, jak ie  w daw nych czasach były m a­
low ane przez Polaków.

N aprost kalw aryjskiego kościoła, na szczycie prze­
ciwległej góry, sta ł niegdyś zam ek Lanckoroński, obron­
ny i w dziejach nieraz wsławiony. Bronił się Szwedom 
za Ja n a  K azim ierza: a  ostatni raz trzym ali się w nim 
konfederaci B arscy przeciw wojskom rosyjskim . Dziś na 
nieszczęście, z całego tego zam ku został tylko m ały 
okruch muru, którego zdaleka dojrzeć nawęk trudno.

Ktoby chciał dowiedzieć się więcej o K alw aryi i
0 łaskach  i cudach tam  otrzym anych, może to znaleźć 
w książeczce księdza Czesława Bogdalskiego, B ernar­
dyna, w której szczegółowo opisane je s t i miejscfe-' samo
1 w szystko, co się do niego odnosi.

W iadom ości  polityczne.

Ziem ie polskie.
Cesarzowa Fryderykow a, wdow a po cesarzu F ry ­

deryku, ojcu dzisiejszego cesarza W ilhelma, przyjechała 
w dniu 9 sierpnia do Poznania na uroczystość jub ileu­
szow ą stojącego tam  pułku huzarów. Ponieważ Polacy 
nie mieli żadnego żalu do cesarza F ryderyka, owszem

spodziewali się, że będzie łagodnie i- spraw iedliw ie po­
stępował, co też pewnie byłoby się stało, gdyby nie je ­
go jgmierc': prędka, przeto postanowili ze swTej strony 
w ziąć udział w przyjęciu. Pam iętali Polacy i to, że ce­
sarzow a przed trzem a laty, kiedy Poznań został do tknię­
ty  powodzią, opuściła swego ciężko chorego m ałżonka 
aby  przybyć do Poznania i przyjść z pomocą, nieszczę­
śliwym, co swe mienie stracili wśród powodzi. D latego 
też w ybitni obyw atele napisali odezwę, w zyw ając roda­
ków do uroczystego przyjęcia cesarzowej i przystro je­
nia odpowiednio polskich domów i m ieszkań U słucha­
no tej odezwy i podczas pobytu cesarzowej Polacy w szę­
dzie wspólnie' (z Niemcami brali udział w jej przyjęciu.

Sejm we Lwowie, jakeśm y to ,już pisali, zwołany 
m a być w grudniu, a ponieważ mówiono, że w styczniu 
zbierze się R ada państw a, przeto była obawa, że Sejm 
będzie m iał mało cząsu do swoich obrad. Ale obecnie 
donoszą, że obaw a ta  nie je s t słuszną, ponieważ R ada 
państw a ma się., zebrać dopiero w końcu lutego, a  za­
tem Sejm bedzi|gm ógł obradować całe dw a miesiące. 
Nie je s t to j e l c z e  pewne, bo urzędowa wiadomość nie 
pszyszła, ale W ydział krajow y poczynił już kroki u rz ą ­
du, aby się stało zadość ogólnym życzeniom i Sejm na 
dłuższy czas zwołano, bo w ażne spraw y krajow e są do 
załatw ienia.

Ponieważ ks. Pełesz, biskup ruski w S tanisław o­
wie, został biskupem  przem yskiem  po śmierci biskupa 
Stupnickiego, przeto obecnie m a być na jego  m iejsce 
m ianow any nowy biskup stanisław ow ski. W szyscy są ­
dzili, że zostanie nim ks. Kuiłowski, k tóry  zawsze z a ­
chęcał Rusinów do zgody z Polakam i, ale obecnie g a ­
zety donoszą, że będzie nim ks. Baczyński, rektor Se- 
m inaryum  ruskiego we Lwowie.

A ustrya . D w unastego sierpnia przybył do Ischlu 
m łody król serbski. Na dworcu oczekiwał gościa Cesarz 
Franciszek Józef. Król serbski zam ieszkał w hotelu, 
gdzie go odwiedzili A rcyksiążęta i m inister spraw za­
granicznych lir. K alnoky. Po południu był obiad u C e­
sarza, w którym  wzięli udział członkowie domu cesar­
skiego. Z Ischl w yjechał miody m onarcha we środę o 
10-ej w nocy i udał się do M onachium, gdzie się miał 
zjechać ze swoim ojcem Milanem i z nim odbyć dalszą 
podróż do Paryża.

N iem cy. Cesarz niem ieckie nie może jakoś w yle­
czyć się ze zwichnięcia nogi. Przybyw szy do Kilonii, 
nie w ysiadł na ląd, lecz nocował na  statku. Sam po­
dobno nie chodzi, ale go w ynoszą z jego k a ju ty  (tak 
się nazyw ają  pokoje czyli izby na okrętach). M ają je ­
dnak  nadzieję, żei prędko w yzdrowieje i że przybędzie 
n a  m anew ra do B aw aryi i Austryi.
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R osya. Tegoroczne nieurodzaje w Rosyi są  tak  
w ielkie, T e nietylko zachodzi obaw a głodu, ale już  te ­
raz nędza zaw itała w progi wielu włościan. Aż w dw u­
dziestu guberniach, a gubernie w Rosyi są bardzo wiel­
k ie, polecono leśniczym rządowym  w ydaw ać bezpłatnie 
drzewo wszystkim  dotkniętym  nieurodzajem. N ajnowszy 
ukaz carski zakazał wywozić z Rosyi żyto, m ąkę ży 
tn ią  i otręby. Podobno już 15 milionów rubli wydano 
n a  zakupno chleba i zboża pastewnego.

Dzienniki jeszcze donoszą szczegóły o przyjęciu 
Francuzów  w Rosyi. Czasem trzeba się brać za boki 
od śmiechu czytająifcte opisy. P iszą naprzykład, że adm i­
ra ł francuski to je s t dowódca okrętów wojennych, jak ie  
przybyły  do Kronsztadu, p łakał z rozczulenia, k iedy go 
w Petersburgu przyjmowano, d t ln  sam adm irał, nazw i­
skiem Zerw e (pisze sicjyGeryais), pojechał z oficerami 
do M oskwy, dawnej stolicy carów. Tam  na cześć jego 
w ydaw ano w ielkie uczty, a przy  odjeździe wręczono mu 
w  darze wielki srebrny sam owar, to je s t naczynie, 
w którem  się grzeje woda do herbaty. O ddając ten sa ­
m owar burm istrz czyli prezydent M oskw yii(a ja k  Mo­
ska le  n azyw ają  głowa m iasta ) powiedział do adm irała, 
że ja k  gorąca woda ząkipi w tym sam owarze, to niech 
Francuzi pam iętają, że tak gorąco kocha ich naród ro­
syjski. Mógł ten pan głowa  coś m ądrzejszego powiedzieć, 
■ale widocznie nie każda  głoum  m a głowę na karku.

Francuzi zaś odjechali z powrotem i w stąp ią  do 
Anglii, gdzie ich także św ietne czeka przyjęcie. W ido­
cznie rząd  francuski już bał się w rażenia, jak ie  wywarło 
przyjęcie okrętów  wojennych francuskich w Rosyi. W i­
dział, że przebrano m iarkę i dlatego za porozumieniem 
się z rządem  angielskim  okręty francuskie przypłyną 
do Anglii. Sam a królow a będzie przyjm ow ać adm irała 
i oficerów, co zatrze owo w rażenie przyjęcia w Rosyi. 
N iektóre dzienniki francuskie gn iew ają się na to i mó­
w ią, że F rancyi przyjaźń z Rosyą w ystarcza. Ale w i­
docznie rząd francuski inaczej o tem myśli.

Jeszcze Francuzi byli w Rosyi, k iedy przyjechał 
do P e te rb u rg a  m łody król serbski A leksander. Sam 
car przyjm ow ał go na dworcu kolei, z którego obaj 
ci m onarchowie pojechali do pałacu w Peterhofie, 
gdzie przygotow ano gościnne pokoje dla kró la  serb­
skiego. Ale nie bardzo car się zajm ow ał jego  poby­
tem, bo w yjechał do Fm landyi i dopiero w tedy po­
wrócił, k iedy  już król serbski zabierał się do w yjazdu. 
W ogóle zauważono, że przyjęcie tego gościa nie było 
ta k  w ielkie jak b y  się spodziewać należało. Z p rzy ję­
ciem  Francuzów  nie było naw et porównania, a  p rze­
cież S erb ia  je s t państw em  słow iańskim i i więcej niż 
F rancya pow inna obchodzić Moskali, k tórzy  tak  ciągle 
piszą, że w szystkich słowian ogrom nie kochają. Jedni 
mówią, że tego chłodnego przyjęcia powodem było z a ­
chowanie się m inistrów serbskich, tow arzyszących kró­
lowi, którzy niechcieli w cale mówić o polityce ani też

zgodzić się na  rozm aite propozycye przez rząd rosyj­
ski im Czynione. D rudzy znowu pow iadają, że M oska­
lom nie podobało się to, że król serbski zaraz z P e­
tersburga m iał się udać do Iscbl dla złożenia w izyty 
cesarzowi austryackiem u

F raiicya. W ielki książć  A leksy przybył do F ra n ­
cyi, gdzie go chciano witać uroczyście dla okazania 
wdzięczności za przyjęcie Francuzów  w Rosyi. Ale 
oba rządy i francuski i rosy jsk i przyszły do przeko­
nania, że czego nadto to i nić zdrowo i dlatego w ielki 
książę Aleksy, ja k  to mówią po gazeciarsku : zacho­
w uje inkognitójS to znaczy że w ystępuje jak o  zw ykły 
podróżujący, a nie |ą k o  członek carskiej rodziny. Z te ­
go powodu nie m a być żadnych uroczystych przyjd®, 
chociaż zapalone głow y m iędzy Francuzam i, wbrew  
życzeniu rządu chcą po drodze w ypraw iać głośne owa- 
cye na cześć gościa rosyjskiego.

$0%recya. O kręty wojenne angielskie znajdujące się 
na  morzu Sródziemnem zgrom adziły się około w yspy 
K rety  należącej do Tnrćyi. -Świeżo przyłączyły się do 
nich te okręty  angielskie, które zw iedzał Cesarz austrya- 
cki w Riece i król w łoski w W enććyi. To nagrom adze­
nie okrętów  angielskich około wyspy K rety silnie 
niepokoi Greków zam ieszkałych w królestw ie Greckiem, 
gdyż obaw iają się oni, czy A nglicy  nie umówili się 
z T urćyą i nic chcą zabrać w yspy K rety pod swe pa­
nowanie. Królestwo Greckie m a nadzieję, iż k iedykol­
w iek w yspa ta  przejdzie od Turćyi pod jego w ładzę, 
czego zresztą życzą sobie i Grecy zam ieszkali na  Krecie.

Chiny. Mordowanie chrześcian w Chinach dzieje 
się z podmowy pew nego tajnego tow arzystw a, do k tó ­
rego należą naw et wysocy urzędnicy. Otóż okazało się, 
iż to tajne stow arzyszenie chce obalić rząd i w  tym  
celu rozpuszcza o chrzćścianach różne fałszzyw e wieści, 
ja k  naprzykład , iż chrześcianie w ierzą w wielu bogów 
i dla przebłagania icli używ ają  krw i dzieci chińskich, 
a ponieważ rząd sta je  w obronie chrześcijan i pozwala 
im spokojnie m ieszkać w kraju, więc tak i rząd szkodzi 
narodowi i trzeba go obilić, lak  głoszą członkowie ta j­
nego stow arzyszenia. J a k a  to ciemnota panuje jeszcze 
w Chinach!

Rady gospodarskie.

Zbiór drugi koniczyny i potrawu (o taw y).
N iezw ykłe słoty sta ły  się w tym roku praw dziw ą 

k lęską  dla gospodarzy, albowiem nietylko zniszczyły 
nadzieje ich co do obfitszych zbiorów paszy, pszenicy 
i zasiewów wiośnianych, które na  w iosnę w cale dobrze 
zapow iadały się, ale spowodowały gnicie kartofli, tego 
ważnego pożywienia ludu naszego i przeszkodziły należy 
tem u sprzątnięciu wszelkich plonów tak  ’-oli lak  1 łąk
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K oniczyny i siana jeżeli nie zgniły, to straciły  w każ­
dym razie wiele na swej wartości, w skutek w yługow a­
n ia  ich części pożywnych przez wodę deszczow ą; zbo­
ża zbierają się tylko dorywczo, a  często nie dosyć wy 
schnięte, co w połączeniu z wylegnięciem  ich i rdzą na 
kłosach nie obiecuje zdrowego i pięknego ziarna.

Wobec więc stra t powyższych tem w iększą zwró­
cić należy uw agę, by nie pow iększyć je p n a sz ą  w łasną 
w iną, zaniedbując przy nagrom adzenm  się rozm aitych 
zajęć- w ykouania we właściwym  czasie tych czynności, 
których opóźnienie nowe szkody w yrządzić może.

Do takich n a le ż ą : zebranie drugiego pokosu koni­
czyny, oraz potraw u na łąkach.

Drugi pokos tej koniczyny, k tóra niem a pozostać  
na rok następny, powinien być-^ebrany ja k  najwcześniej 
z tego powodu, aż.eby nie opóźnić orki koniczyniska i 
dozwolić odleżeć się roli przez k ilka tygodni przed za­
siewem oziminy, co dla należytego jej rozwoju je s t ko- 
niecznem. Im  dłużej z o rką koniczyniska ociągać się 
będziem y, tem niniejsza nadzieja dobrego z niej plonu. 
W iadomem jes t bowiem, iż u nas tylko wczesny lub 
średni zasiew  oziminy rokow ać może dobry jej u ro d za j; 
siew zaś październikow y jes t zawsze niepewny.

Nie należy więc czekać z drugim  pokosem koni­
czyny do zupułnego je j zakw itnięcia lub ustalenia się 
pogody, gdyż postępow anie tak ie  naraża nas zwykle 
na  straty .

W iem y już o tem, że im m łodszą je s t pasza, tem 
więcej zaw iera w sobi,ę- części pożywnych, jest sm a­
czniejszą i s traw niejszą; lepiej je s t daw ać jej o połowę 
m niej, aniżeli opychać zw ierzęta nasze badylam i gru- 
bemi i niestraw nem i, oszukując sam ych siebie, iż ży­
w im y je  dostatecznie i odpowiednio. Zw ierzęta jednak  
oszukać sję w tym  względzie nie dadzą i przy paszy 
takiej w yglądać będą mizernie, pozostaną bezsilne, a 
krowom m leka nie przybędzie.

Co do oczekiw ania na ustalenie się pogody, to 
chwili tej przewidzieć dokładnie nie potralimy. Często 
po k ilku  dniach pogody następu ją  znowu długotrw ałe 
deszcze, więc w yczekując długo z koszeniem  możemy 
w łaśnie stracić ową korzystną sposobność do przesusze­
nia i zwiezienia paszy. W  gospodarstw ie nie można 
w strzym yw ać się z czynnościam i koniecznem i. trzeba 
robić w szystko w  odpowiednim czasie, a zresztą zdać 
się na wolę Boską.

Susząc koniczynę, czy to zw ykłym  sposobem w ko ­
pach, czy też na  tykach  lub kozłach, należy ustawiać; 
rzędy o ile możności dalej od siebie, ażeby można roz­
począć orkę na  m iejscach wolnych, nie czekając na 
zwiezienie tej paszy. Tym  sposobem przyspieszym y nie­
co upraw ę pola pod zasiew , w czasie zaś posusznym, 
orka  natychm iastow a, uprzedzając zbyteczne w yschnię­
cie ziemi, da  się w ykonać o wiele łatw iej i dokładniej.

W yjątek  w  przyspieszaniu zbioru odnosić się mo­

że tylko do takiej koniczyny, po której nie mam y za­
m iaru siać oziminy. Tu już czekać możemy nieco d łu­
żej, nie dopuszczając je j w szakże do zbytecznego za­
kw itnięcia i zgrubienia naci.

Koszenie potraw u odbyw ać się powinno również 
o ile to być może ja k  najwcześniej z tego powodu, iż 
suszenie tej paszy przy dniach dłuższych i cieplejszych 
wykonać się da o wiele spieszniej i dokładniej, aniżeli 
w późnej jesieni. Najlepiej jest uskutecznić tę czynność 
z końcem sierpnia. K ażd y  tydzień opóźnienia um niejsza 
stopień ciepła i długość dnia, chłodne zaś i w ilgotne 
noce przeszkadzają coraz więcej dobremu wysuszeniu 
potrawu, który często s-jąe musi w kopach calemi tygo-, 
dniam i, tracąc' na swej w artości i pom nażając robotę 
przy ciągłem  przesuszaniu i sk ładaniu przed nocą. Z te ­
go też w ynika, ze potraw  mniej je s t zw ykle ceniony 
od siana, chociaż dośw iadczenia przekonały, iż zebrany 
szybko i sucho nie ustępuje mu pod względem  wartości 
pożywnej.

Użycie tyk  lub kozłów okazało się przy suszeniu 
potraw u bardzo korzystnenr,, przyspiesza bowiem jego 
wyschniecie i um niejsza koszta roboty), jak ie  w ynikają  
przy ciągłem  rozrzucairu  kóp i ponownemu ich sk ład a­
niu przed wieczorem.

-^M niem anie niektórych gospodarzy, iż przy opóźnia­
niu koszenia potrawu zyskują na jego ilośói, je s t o tyle 
blędnem, iż porost traw y w późnej jesieni je s t bardzo 
powolny i przybytek je j nie da się porównać ze stra tą , 
ja k a  następuje w skutek starzenia się potrawu i pomno­
żenia kosztów zbioru. Po wcześniejszem skoszeniu łą k i 
traw a porasta daleko prędzej i spożytkować ją  można 
paszeniem  bydła w czasie suchym, co korzystnem  jest 
tak  dla łąk  niezbyt mokrych, ja k  i dla inw entarza n a ­
szego, którem u w późnej jesieni nie możemy już do­
starczyć pożądanej ilości paszy zielonej.

A . L ippom an.

P S Z C Z E L N I C T W O .

O rożnych sposobach przew ietrzania uli.
Już bardzo dawno zauważyli pszczelarze, że przy 

zbyteczuem cieple w ulu wśród la ta  pszczoły próżmaczą, 
rozłażą się po ścianach, w ydobyw ają się na wierzch 
ula i skłonniejsze są  do rójki, ale za to mniej miodu 
znoszą. Od zbytniego gorąca obryw ają się też plastry . 
Chcąc złemu zapobiedz obmyślono najpierw  ul zw any 
„nu ta“, w którym  były przystaw ki, a  w  nich otwory, 
to je s t czopy w dnie i w wierzchu. Później w wielu 
innych ulach robiono tylko w pow ałach otwory z a ty k a ­
ne czopami. Próbowano też robić i w szczytach daszków  
otwory, żeby niemi zbyteczne ciepło ulatyw ało.

W szystkie jednak  przew iew ne ule okazały się ty l­
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ko czasowo dobremi i mioduiejszemi przy wielkim do­
zorze p szcze la rza ; ale w ogólności ule tak ie  z większe- 
mi u góry otworami dla przewiewu powietrza nie mo­
g ły  być i nie będą praktyczne dla następujących po­
wodów. N ajprzód pszczoły z natury  nie cierpią żadnych 
dziur w powale, k itu ją  zatem wszelkie otw ory i szpa­
ry ;  następnie przy otwarciu jak iegoś czopa zwierzchu 
ula, w nętrze jego raptow nie się ochladza^co  może być 
dla czerwiu bardzo szkodliwem i pszczoły zmuszone są 
grom adzić się i zatykać sobą otwór, zam iast lecieć w po­
le n |P  robotę.

W reszcie je s t to wielki kłopot dla pszczelarza, gdy 
musi nieustannie pam iętać o o#ych  czopach zwierzchu 
ula, ja k  również o otworach w dnie robionych. Może 

Ś&Ę zdarzj ć, że pszczelarza niem a w pasiece, a tu się 
powietrze oziębia i w ulu, gdzie prócz głównych wylo­
tów7 są jeszcze inne-otw ory, pszczołom robi się za chło­
dno. Nadto wmiskają się rabusie i ćmy, które, ja k  w ia­
domo, zanieczyszczają ule żarłocznemi gąsienicam i.

Aby w ięc|m ieć ja k  najm niej czynności i kłopotów 
w pasiece, a pszczołom zapewnić? um iarkow ane ciepło, 
przy ktorera mogą pracow ać należycie, radzim y w szyst­
kim  robić mniej czopów i otworów dla przewiewu po­
wietrza, a tylko stosowne ule budować i umieszczać je  
w7 pasiece tak , żeby ich południowe słońce zbytecznie 
nie rozgrzewało.

Chcąc, żeby ul był dobry, należy go tak  budow ać: 
ściany i pow ała mogą być grube i ciepłe, w yloty zaś 
otwierać się powinny tak , żeby muszniejsze roje wśród 
la ta  m ogły swobodnie włazić i przew ietrzać się; we­
w nątrz zaś ula gniazdo z plastram i powinno się; o tyie 
rozszerzać, żeby pszczołom było bodaj za przestronno, 
byle nie za ciasno. Jeżeli ul zbudow any w tak i sposób 
będzie osłaniało od południowej strony ja k ie  drzewo, 
krzew, fasola lub chmiel na tyczkach, to pszczoły bę­
dą go swobodnie zam ieszkiw ały, pracując ochoczo.

W  zbytecznem  jed n ak  zacienieniu pszczołom jest 
też niewygodnie!; ule byw ająiw ilgotne i rozwój pszczół 
w  nich spóźniony. Ale najlepiej będzie, gdy wschodzą­
ce i zachodzące słońce uł ogrzeje, a południowe nie bę­
dzie mu dopiekało. Na noc zacisze w pasiece je s t także 
bardzo ważne. U kogo więc ule sto ją na wietrze, niech­
że koniecznie s ta ra  się je  ustaw ić inaczej, albo porobić 

jak ieś  zasłony.

Rozmaitości.

List z Brazylii. W  fabryce Lilpopa i Raua w W ar­
szaw ie pracow ał Dyonizy Szukalski, człowiek roztropny 
i dobrze znający swój fach. W roku zeszłym jed n ak  
ożeniwszy się i m ając coś pieniędzy w yjechał do B ra­
zylii. T eraz przysłał do swych krew niaków  W arsza- 
•wie list, w którym  pisze, ja k  mu się pow odzi:

N ajpierw  pojechał on do kolonii o 300 mii od Ry-

jo Żandjro. P rzekonał się jednak , że tam niczego się 
nie dorobi, w ięc obrócił grosz, ja k i mu jeszcze pozostał, 
na powrót do Ryjo. Tu znalazł miejsce w pewnej fa ­
bryce jak o  m aszynista. Ale zarobek, choć na pozór dość 
znaczny, w ystarcza mu zaledwie na wyżywienie siffe 
Szukalski skarży siN. bardzo na  dokuczliwe gorąco, a 
dalej pisze o wychodźcach wrogóle. Oto jego słow a:

;>Na koloniach ludzie m rą z głodu i od gorąca; 
w San Paolo, w Porto-Allegro leżą setki takich nędza­
rzy, w yglądających śmierci. A że na koloniach nie m o­
gą sobie dać rady, więc przychodzą do Ryjo. Tu obo­
zują nad morzem. A kiedy ich się zbierze kilkuset, rząd 
pakuje ich na okręt, b iją  ich i w7yw ożą daleko n a 'w y ­
spy pośród morza położone, zkąd już powwotu niema.

„Może mi nie uwierzycie, że przeszło połowa z tydh, 
co przyjechali, w ym arła. Paru  naw et z tych, co przy 
mnie umarli, mogę wymienić z nazw iska.

,;Siodlarzowi Kobylańskiem u z Konina umarło troje 
dzieci, a  m iędzy niemi sy n , piętnastoletni chłopiec; 
um arł też Jan  Szczepański, ślusarz z Ż yrardow a; um arł 
Adolf Mergiel z Ł odzi; Jelinek, ślusarz z Ł o d z i; Józef 
Zalew ski, m alarz z P rag i, który  skonał na moim ręku. 
A wszyscy oni pomarli od żółtej* febry.

„Józef Powelec z Łodzi uciekł od żony i dziecka 
i w siadł na okręt; Ju lian  Lubowiński, także  z Łodzi, 
porzucił dwoje dzieci, które m urzyn wzięli na wycho­
wanie. A iluż to się potopiło i powiesiło.

„W ięc wierzcie mi, przecież mnie znacie, nazywam  
się Dyonizy ^ z u k a lsk i, kowal,; pracowałem  k ilka la t 
w fabryce Lilpopa i Raua w W arszaw ie na rogu ulicy 
Książęcej. AViecie, że nigdy nie kłam ałem , więtj b ie rz ­
cie mi, że tu  bieda ogromna, do roboty nie można się 
dostać, a tem więcej, że nie znacie języ k a  portugal­
skiego. Lepiej jeść kartofle z (śpią w domu. Jakbyśm y 
byk szczęśliwi, gdybyśm y mieli choć te  kartofle; a wy 
je  macie. A naw et więcej) bo w Polsce żyjecie długo, 
m acie dobre powietrze, nie chow ają was tam, ja k  w B ra­
zylii, bez trum ny, bez księdza, po k ilka trupów w j e ­
dną mogiłę.

„N arzekacie, że bieda, niem a roboty, g łód ; ale to 
wam  się tylko tak  zdaje, bo w Polsce nie w iedzą n a ­
praw dę, co to bieda. T ak  ja k  i mój ojciec: m ieszka 
w m iasteczku W arcie, ma 16 morgów ziemi pszennej, 
m a dom m urowany — i ten człowiek pisze do mnie, 
że bieda, że będzie w yjeżdżał do Brazylii. Czy to ro 
zumnie, o ojcze mój kochany? Daj nam Boże, abyśm y 
się dostali do domu i chociażbyśipy mieli ty lko k a rto ­
fle i kapustę, już bylibyśm y szczęśliwi; a ojcu się zda­
je , że ja k  niem a czasem pieniędzy w kieszeni, to już 
b ie d a “.

Dalej Szukalski opowiada, ja k  na m urarza Józe­
fa W esttala, który namówił drugich do Brazylii, zdaje 
się z okolic W arty  i sam tu przyjechał, ci sam i nam ó­
wieni przez niego w ychodźcy— w Ryjo-Zanejro chcieli 
się rzucić i zabić go na  miejscu, tylko go uratow ały  
baby i kilku Brazylijeżyków.

Wyrodny syn. Jeden z czytelników  do nas pisze: 
„Chcę przedstaw ić czytelnikom K rakusa  sm utny przy­
k ład , ja k  to ludzie zapom inają o przykazaniu  b o sk iem : 
„Czcij ojca twego, i m atkę tw oją, ażebyś długo ż j ł  na 
świecie i żeby ci się dobrze powodziło".

„Pewien ubogi człowiek w gm inie O. w ychow ał 
siedmioro dzieci, a  gdy już dorosły, pow ypraw iał je  n a  
służbę, żeby radziły  o so b ie ; sam zaś przystał tak że
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za owczarza do pana N., w łaściciela W. Gdy już z powo­
du starości podupadł na  nogi i nie mógł chodzić, syn 
zajął po nim miejsce.: owczarza. Ojca jed n ak  nietylko 
nie chciał żywit§£ ale naw et k ą ta  mu żałow ał takjSBźe 
starzec m usiał sypiać w owczarni, gdzip.^pan N., ulito­
waw szy się nad  nim, kazał mu postawić łóżko i daw ać 
żywność. Często potem sam przychodził z o h a c z y ^ ę z y
0 byłym owczarzu nie zapom inają i daw ał mu naw et 
na tabakę. T ak  przeżył starzec 3 lata. Razu jednego/' 
gdy  mocno zasłabł i p. N. przyszedł go odwiedzić, p ro­
sił, aby posłano po księdza, gdyż czuje się bliskim 
śmierci. P an  N. pijsłał po kapłana, a  synowi staruszka 
nakazał, żeby wziął ojca do domu i przybrał chędogo. 
Syn, rozumie się, m usiał u słuchą^; lec/, gdy kapłan, 
przygotow aw szy .chorego na śmierć, odjechał, a  ten za­
raz potem życie zakończył, syn wyniósł um arłego ojca 
do owczarni, żeby mu w domu nie zawadzał. ijGdy się 
pan  N. o tem dowiedział, nietylko że owczarzowi ostro 
postępek jego wyrzucał, ale nadto miejj§ce mu wypo­
wiedział, objaśniajcie/tem , źe nie chce mieć do czynie­
n ia z ludźmi, co rodziców swoich nie szanują".

To dopiero sen! W ojciech Saksjggospodarz- we wsi 
Szopach pod W arszaw ąj uczuł niedawno jak ąś  niemoc 
połączoną z gorączką i dreszczami, po których ogarnę­
ła  go tak a  śpiączka, że spał kam iennym  snem pięć dui
1 nocy. Nie było sposobu go obudzić. Szóstej nocy w re­
szcie sam s ię 'o ck n ą ł, ale był ta k  osłabiony i bezw ła­
dny, że nie mógł się dźw ignąć o własnej sile. Dziwna 
ta  choroba, w czasie której człowieka ogarnia tak a  chęć 
do spania, znana je s t lekarzom pod nazw ą „nonny“ .

Dobre rozporządzenie. W ójtom gmin i sołtysom 
w Królestw ie Belskiem połccono przestrzegać; żeby nikt 
nie rozniecał ognisk bliżej niż o y3.®0 kroków od lasu, 
nie łowił przy św ietle pochodni ryb i raków  w rzekach 
lub staw ach leśnych, oraz nie w ypalał smoły ani węgli 
w  m iejsach, które nie są na ten cel wyznaczone. N ad­
to w inni oni zakazać pastuchom, żeby aż do dnia Igo 
października nie mieli przy sobie nic takiego, co służy 
do niecenia ognia, ja k  również żeby nie palili papiero­
sów ani fajek.

Przy świetle księżyca. fNiezwykłe żniwa odbyw ają 
się we wsi Chruszczowie pod Nałęczowem, w gubernii 
Lubelskiej. M ieszkańcy tej wsi trudnią  się w lecie fur- 
maństwem i m ają zarobek przewożąc podróżnych z dwor 
ca drogi żelaznej do zakładu leczniczego w Nałęczowie. 
Kobiety też noszą tam  codzień na sprzedaż nabiał, drób 
i t. d. Słowem, w  dzień w szyscy żałują czasu na pracę 
w polu, a więc żniwa odbyw ają się nocami przy św ie­
tle księżyca od godziny jedenastej wieczorem do piątej 
rano. W  ten sposób sprzątnięto już tam  żyto i jęczm ień.

Wściekłe lisy. Ubiegłej jesieni w okolicy Charle- 
stown w Północnej Am eryce w ielkie powstało zatrw o­
żenie w skutek wieści o spustoszeniach zrządzanych przez 
w ściekłe lisy. Dziś donoszą, źe złe jest w*ększe, aniżeli 
zdaw ało się początkowo i że rzeczywiście niebezpieczną 
je s t rzeczą podróżować przez lasy. Pew ien plantator 
donosi, iż lasy  w około są przepełnione wściekłemi li­
sami, a  N egrzy gęsto osiedleni w pobliżu kopalni fos- 
fatu niesłychanie są potrwożeni. W iele osób w ostatnich 
dniach zostało przez wściekłe lisy napadniętych i do 
tychczas donoszą o 13 w ypadkach pogryzienia. Bardzo 
mało tych bestyj leśnych dotychczas zabito. Kto może, 
uzbroił się i urządzi się w spólna w ypraw a przeciw l:

som. O ile dotychczas wiadom of: Jeszcze żadna z osób 
ugryzionych nie okazała wodostrętu. Chorobę tę  lisią, 
uw ażają jak o  następstw o posuchy. Dawniej część ta  
k ra ju  była nisko położoną i bagnistą-/; od trzęsienia zie­
mi w roku 1 8 8 t| grunt ja k  się zdaje podniósł się, a ba­
gna w lasach wyschły.

Sprawozdanie z targu zbuźowego na Kleparzu.

K r a k ó w  11 sierpnia. 
Płacono za pszenicę b iałą od 11.25 do 11.50 zlr. 

za czerwoną od 11.—  do 11.25 złr., za żółtą od 11.—  do
11.25 złr.; za żyto od 9.70 do 10.— złr.; za jęczm ień 
brow arny od 7.50 do 8 .— zlr.; na paszę od 7.—  do
7.25 złr.; za owies od 7.— do 7.30 z łr.; R zepak 
od — .—  do — .— . W szystko za 100 kilogram ów.

Księgarnia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  t p a ł a c  S p i s k i )  

otrzymała na skłątl głównjT:

Podręcznik dla ow czarza
napisał

I>r W ła d y sła w  Ł a s ic z y  lisk i.

Praca uwieńczona nagrodą konkursową przez Towarzystwo 
rolniczerOdolanowsko-Pleszewskie.

W 16-ce, str. 78. — Cena 5 0  ct. 'T fe ,

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ

W  K R A K O W I E ,
poleca następujące utwory poetyczne

P O D O L A N K I :
K o s z y k  jabłek, legenda o Św . Janie K antym , z obrazkiem 

15 centów.
O b r a z k i  z życia Jana K ochanow skiego, 20 ct.
Pie śni o królowej Jadwidze, 50 ct.
Pie śni o S ob iesk im , 20 ct.

Pie śni i legen d y  dziejow e, I. Ś w . W o jc ie c h , 60 cen tów .

I I . Ś w ięty  S tan isław , 60 ct.

R ed a k to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K a zim ie rz K artoszew icz.

N akład i  własność. „Spółki wydawniczej polskiej w Krako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną port-ką''.

W  Krakowie, w drukami „Czasu “ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


